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Żul i mS/!ltI. 
Są osobistości, które przez swoje stanowisko i za­

slugi stoją ponad krytyką poj edyńczych osób. Są chwile 
w życiu społecznem nie stworzone do osobistych zatar­
gów. Taką osobistością jest prezes zawieszonej Macie-

,rzy, a chwilą milczącego skupienia powinien być czas 
obecny, bezpośrednio po zamknięciu tylu szkól i równo­
czesnym prawie wyroku o wywłaszczeniu. Niemożliwem 

jest wprost uniknąć, aby od czasu do czasu całkiem nie-

potrzebne i niesłuszne sprawy nie były wywlekane przed 
0pinję pubłiczną, ałe etyka nasza narodowa wymaga, 
żebyśmy choć w tej chwili nie odkrywali przed ty lu nie­
przyjaciółmi naszych ran wewnętrznych. 

Inaczej snać myśłał p. Stawecki , sekretarz Macie­
rzy, który kilka dni temu uznał za stosowne w rozesła­

nym "Liście otwartym " ogłosić o wewnętrznych zatar­
gach zarządu i osobistych swoich uprzedzen iach do pre­
zesa. A uczynił to przed ostatniem zebraniem delegatów 
wszystkich kół prowincj onalnych, uprzedzając owacyjną 

manifestację , przygotowaną dla sędziwego przewodnika, 
czasowo w swej działalności zawieszonego. Nie bez racji 
można było przypuszczać, ie ogłoszenie całego szeregu 
ciężkich zarzutów nie jednego Zadziwi i zastanowi. 
Oszcze rstwo jest bronią straszną ; nic łatwiejszego, jak 
utopić w opinji najzacn iejszego człowieka, tembardziej, 
jeśli przez niedomówienia otworzy się pole do wszelkich 
domysłów. 

Najrzadzie j się zdarza, żeby oszczerstwo obróciło 

się na niekorzy ść oskarżającego i przez wywołanie po­
wszechnego oburzenia dało świadectwo prawdzie. W tym 
wypadku wszystkie pisma warszawskie, prócz "Gońca", 

nie szczędziły wyrazów dla wypowiedzenia autorowi 
paszkwilu całej swej pogardy. Jeden "Goniec" '·zajął sta­

nowisko przeciwne , a "Gazeta Codzienna" wyraźnego 

sądu nie wydała . 

P onieważ sprawa nabrała dużo rozgłosu, obowiaz­
kiem jest wszystkich pism podać za rzuty p. Staweckiego 
bez względu na ich treść potworną. Ogłosi ć je potrzeba 
jako przestrogę dla czytającej pubłiczności, aby wiedzia­
ła , z jakiemi wiadomościami spotkać się może i nie dała 

się w bląd wprowadzić przez bardzo przebiegłą taktykę. 

Według . p. Staweckiego mec. Osuchowski miał być 

w zarządzie samozwańczym au tokratą, niezdołnym do 
pracy kolegjalnej , porozumiewającym się bezpośrednio i 
na własną rękę z władzami i ściśle związanym ze stron­

nictwem ugodowców. Zarząd uzna ł nawet za stosowne 
dodać mu przy audjencjach dozorcę w osobie p. Sta­

weckiego , mógł bowiem z powodu przeciwnych poglądów 
"wiele zaszkodzić " . 
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Prezes Osuchowski , według "Listu ", pragnął wbrew 
ustawie usunąć różnych zawadzających mu członków za­
rządu i dziwnym trafem wypadło, że sami , a w tej licz­
bie i autor listu, zostali wydaleni zagranicę. Mimo to, 
prezes wciąż podawał się do dymisji , zajmując wszys t­
kich więcej swą osobą, niż sprawami Macierzy; pod 
presją wymógł na zarządzie list pochwalny z uznaniem 
dla swoich zasług, lecz kiedy mimo to wszystko nie 
mógł prowadzić instytucj i po swojemu , ujawniły się 

jego " dążenia, wraz z grupą realistów , do ostatecz­
nego pogrzebania Macierzy." Na tej podstawie ogłasza p. 
Stawecki stanowisko p. Osuchowskiego za " nie lojalne , a 

ręku realistów ". T ak samo paszkwilowi p. Staweckiego 
nie doda autorytetu pochwała " Gońca" za "odwagę cy­
wilną" podobnego wystąpienia , ani zapewnienia, że za­
rzuty p. Staweckiego " nie są dla nikogo nowością~ bo 
od kilku miesięcy kursuje ich znacznie więcej po War­
szawie". Taktyka oszczerstw i niedomówień zbyt jest u 
nas , niestety , już oklepaną , aby można jeszcze kogo brać 

na nią , j eżeli chodzi o rzecz tak powszechną jak ogólne 
uznanie dla zaslug mec. Osuchowskiego i zupełnie usta­
loną o nim opinj ę. 

Co do p. Staweckiego opinja też zaczy na s ię usta­
lać. Nie będę powtarzał wszystkich bardzo dosadnych 

w pewnych razach za nieobywatelskie" i obowiązuje się epitetów, jakimi prasa warszawska powitała wystąpienie 
"fakty powyższe i wiele innych, z których ujawnieniem na l jego i czynione zarzuty . Bardzo ostrą krytykę ogłosił 

razie się powstrzymuje" stwierdzić dowodami przed są- I "Kurjer P oranny", " Warszawski" i "Polski " w dniu 19 
dem honorowym. I stycznia , a " Slowo" 21 'stycznia; "Kurjer Warszawski " 

Przeciw podobnym zarzutom nie wypada nawet zaś w d. 21 stycznia umieścił uroczysty protest całego 
bronić sędziwego, a tak niezmord owan!e i bezstronnie Zarządu Macierzy, podpisany przez obecnych w War­
czy nnego przewodnika Macierzy. Cały jego żywot i szawie i poprzednio z agranicę wydalonych członków. 

świ adczone ogółow i usługi dostatecznie go zasłonią od Protest ten nadaje oskarżeniu cechy bardzo partykuiar­
ukry tych poc isków. Wątpliwem nawet jest, aby jaki sąd ne , całe zaś wydarzenie budzi tylko żal i nies mak , 
honorowy chcia ł należycie ocenić i nazwać postępowanie wstyd nawet, że coś podobnego teraz przytrafić s ię u 
p . S taweckiego , bo opinja cała ma pod tym względem nas moglo. TOI1UtsZ Potoclci. 
j u ż wyrobione zdanie. I nie przerobi jej " Goniec" twier-· ...... 
dzeniem , że tych zarzutów nie można zbić samą tylko 
"wie lkośc i ą" i "jałmużnictwem" p. Osuchowskiego , oraz Z emenfllrZI1. 
przeciwstawien iem jego, jako "zbieracza pieniędzy na I f)lnieg Uia~lj17Z lJ1tcltem fuli senne grou!J , 
cele społeczne", p. Staweckiemu , który jest " znany I Wiatr pip :nią s11wtlw im nuci, 
jako gorliwy pracownik w Zarządzie Macierzy , czło- Drg{{ją 1l' 1tiej mlt!J ff}sknot!J, żałou!J, 

wiek nieposzlakowanej uczciwości , noszący wys'Jko I Wicw!J-- że prze 'z łość nie wróci! 
sztandar godnośc i narodowej" i t. d. Nie zmieni Ozasem pieM/' zndr.fjCl niu!J 1'zewnem lIwlliem, 
bezpartyjnego stanowiska mec . Osuchowskiego to , że Żal 10 tonach lO'tcltnt siC- budzi, 
" Goniec " nazwie go " przyjacielem" lub " narzędziem w I nuta tlŹll'iecz!J 'enlecznem lcoc7trl1tiem, 

JESIENIĄ. 
Dokończenie . 

Wyraz dziwnej tęsknoty odbił s i ę na twarzy Władki. 
- " Szczęśliwa jesteś .. . (( 
-- "A ty , Władko , czyżbyś nią nie była? taka po-

ży teczna , taka mądra i dobra osoba? " I 
- "Tak , tak , jestem szczęśliwa- cichutko westchnęła 

Władka. I 
Wyszły z parku i Lena wsiadła do czekającego na 

nią faetonu. Przesyłając jeszcze jeden serdeczny uśmiech , 

zac i ęła konie i wkrótce Władka została sama. Chciała 

j uż wej ść do domu , ale dobiegł ją z oddali głośny płacz 

dziecięcy. Poszła w tę stronę· 

O kilkanaście kroków od nIeJ na wązkiej dróżce, 

biegnącej między zielony mi jeszcze trawnikami, a prowa­
dzącej do mieszkania służby, stała mała dziewczynka. 
Okrągłemi piąstkami tarła oczy, z drobnych ustek wydzie­
rał się krzyk rozpaczy . Tuż przed nią kręcił się żółty 

buldog i wesoło merdał obciętym ogonem, jakby zachę­
cając dziecko do wspólnej zabawy. Lecz ono nie rozu­
miało tych dobrych zamiarów, bo z przestrachem odsu­

wało się od natrętnego stworzenia . Władka przyszła bie­
dactwu z pomocą. Delikatnie podniosła dziewczynkę z zie­

mi i przytuliła do siebie. 

Miłe ciepło szło od tego zamorusanego dzieciaka, 
który poznawszy " panią" , uspokoił się zupełn ie i z całem 
zaciekawieniem oglądał złotą broszkę, wpiętą w kołnie rzyk. 

Wyjęty przez Władkę z kieszen i cukierek ostatecz­
nie pogodził go ze światem , więc rozpoczął z ogromnym 
wdziękiem gaworzyć , co chwila wplatając; w swoją inte­
resującą rozmowę wyraz "mama." 

Zdawało się nagle Władce , że to jej własność, ta 
mała rozczochrana główka, i pod tem wrażeniem poczęła pieś­
cić dziewczynkę i przemawiać do niej jakimś słodkim, 
niesłyszanym dotąd głosem. Czuła w tej chwili, że za 
takie bobo oddałaby wszystkie prawa do wspólnego gło­

sowania, do zasiadania w sejmie i wogóle do pracy 
społecznej . 

Al e ta wzywana mama wreszcie nadeszła i na za­
rzuty Władki , że ź l e dozoruje dzieci usprawiedliwiała się: 

- "Lazi to, proszę pani, calutki dzionek za mną, nie może 
spokojnie usiedzieć na miejscu, a człowiek musi i krowę 
podoić , i strawę uwarzy ć, i kartofli nakopać .. . Czasem 
się to gdzieś zawieruszy ." 

Tego wieczoru Władka była dziwnie milcząca . 

Z roztargnieniem słuchała ojca, który, popijając her­

batę , przeglądał dzienniki i czytał głoś no ciekawsze arty­
kuły. 

Znalazł właśnie sprawozdanie z odczytu d-rowej M. 

i długo się nad tem rozwodzil.- " Czego chcą te baby? 
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Jakąś tęsknotą do ludzi. 
Ozasem jęk wichru niby glos 1'ozlHtczy, 
J ak echo stmsznej boleści, 
JJ?"fjnie UJ tonach pieśni i głosem sW!Jm znaczy, 
Że bólu se1'ce nie mieści. 
To znów pieśft wola jakimś 1'zewnym tonem ­
W nim cZ1tle ?tcho dosłyszy, 
Ze ktoś siC cieszy bólów, cie?1'iei~ zgonem, 
Że tęskn i, '1ozd!Jcltrt do ciszy. 
Wicher UJcic~ż zmienz'a 1'zewną nutc pieśni ... 
Cichnie, to z silą ude?"z'!} , 
JJobywa na. wie?'zch z pod mogilnej ple.śni 
Ból, ldó?"!J z g1'obó/O w świat bież'!}! 
Pieśit cl1'g(t ponuro ... skcwż!J się i żali, 
1 plyl1c~ ton!J iej ?"ioące 
Naks,,#rtlt pot{}żne) hulzkich 1tCZUĆ jali , 
l lz'!} w!Jciska gorące, 
Sk?"Opiona l:<!ami, koi się, przycicha, 
Ale gdy CZctsem tez b'mknie, 
Gd'!} lza, nim spadnie na oko, w'!}s!Jcha, 
Chociaż tez serce t!Jch laknie-
Wted!J pteM~ '/"loie sir·· i stmszne jej zgl';z!Jt!J, 
Taki ból w ton(tch iej dźwiccz!J, 
Że uchem sl!Jsz!Jsz j(tk serce 1'ozbite 
Skar1'ż!J siC, żali i jecz!J . 
Ciszej, spokojniej wicd,i' sluwgi swe nuci 
Nad pustą, starC/; mogiłą, 
K1t której nigdy nikt k1'oków nie ZlC1'óci . 
Jakby t{trn se1'W nie h!J-lo! 
R zewn!J s?;mn w'iclwu z po!b{ul mogU pl!Jttie, 
O l:~!J dla gl'obów on pl'osi, 
1 pwnicć o nic/t, o ż!Jciu , co ginie, 
JJo dusz!J 1UtS;~ej Jl?·z!J1wsi. 

Równouprawnienia, udzialu w pracy społecznej, wstępu 
do uniwersyt.etów? 

Ależ do licha! to wszystko oddawna już mają. Niech 
raz wreszcie przestaną krzyczeć , a zaczną działać! Niechże 
znajdzie się drugi Bismark- kobieta, Gbthe, Bethoven , 
drugi Edisson. My to ocenimy, jak oceniliśmy już wiele 
mądrych kobiet, a dowodem jest Curi e-Skłodowska. 

__ o " Nie , ojcze, ja uważam , że to wszystko są pod­
rzędne rzeczy. 

Największy nacisk tr:zeba klaść na stosunek mężczyzny 
do kobiety , na jej stanowisko w rodzin ie, na jej niezal eż­

ność materjalną od męża . Trzeba zupelnie zburzy ć dzi­
siejszy ustrój, dzisiejsze prawo, a dopiero potem poruszać 
sprawy drugo rzędne. Na niewoli nie można budować 
wolności. 

Pocałowala serdecznie ojca, pogrążonego teraz w 
polityce i przeszla do swego pokoju. 

Tu bylo jej królestwo: na małych stolikach porozrzu­
cane książk i , w jednym rogu pokoju oszk lona bib ljoteka 
w drugim .. -mała kanapka , gdzie Władka nieraz spędzała 
szarą godzinkę na rozmyślaniach i wspomnieniach. W ko­
szach dużo starannie hodowanych roślin, a z wysokich 
kryształowych kiel ichów zwisały ostatnie w tym roku ró­

że , Znać tu bylo delikatną rękę kobiety o wyrobionym 
smaku estetycznym . 

Władka usiadła na kanapce i zamy ślila się głęboko, 

KWEST JA ROLNA W KRÓLESTWIE POLSKIEM, 

Oiąg da.lszy . 
Utrzymanie się przy ziemi drobny rolnik polski zawdzięcza je­

dyn ie niezmordowaniej pracy i nizkiej skali wymagań; nadchodzi 
jednak czas, kiedy jedno i drugie nie będzie w stanie zastąpić wia­
domości ogólnych i fachowych, bez których dzisiejs ze rolnictwo 
istnieć nie może. Na pokolenie dzisiejsze doba obecnego przełomu 

wkłada obowiązek uzupełnienia braków i poprawienia omyłek do­
konan ej przed stu laty reformy włościańskiej. Wzorując się na 
przykładach Zachodu, kraj nasz, jako pierwszy krok na drodze 
reform ekonomicznych rolnych, powinien uważać podniesienie oświa­
ty, uświadomienia i fachowego wykształcenia mas rolnych, 
umożliwi ając im jednocześnie korzystanie ze wskazówek i rad 
stacji doś wiadczalnych i ferm wzorowych. 

Dopiero oświecony i fachowo wykształcony rolnik będzie w 
stanie zrozumieć swoje potrzeby, korzystać z posiadanej własności 

i tworzyć plany obrony swego gospodarstwa przed zbliżającą się 

katastrofą upadku wobec coraz trudniejszych warunków istnienia 
naszego rolnictwa. 

Kautsky w dziele p. t. .. Kwest ja rolna" przypisuje zupełnie 
słusznie ogromne znaczenie zniesieniu systemu trzypolówki i przy­
musu rolnego w gospodarstwie rolnem. Zniesienie przymusu rol­
nego nauczyło włościan Europy zachodniej zamiany pastwisk na 
pola uprawne, nauczyło uprawy roślin pastewnych, podniosło ho­
dowlę bydła i zwiększyło przestrzenie dla uprawy zbóż. Podług 

wyliczeń Roschera, przy gospodarce trzypolowej można było siać 
zboże tylko na l/S przestrzeni ziemi gminnej, przy gruncie śred­

niego gatunku. Tymczasem przy płodozmi anie i żywieniu bydła w 
oborze można zasiewać zbożem 55 a nawet 600/0 ziemi gminnej. *) 

Uprawa roślin pastewnych pozwala na powiększenie ilości i 
lepsze utrzymanie inwentarza żywego na danej przestrzeni. Zwięk­
szony i lepiej utrzymany inwentarz dostarcza roli więcej nawozu, 
oraz znaczniejszą ilość zwierzęcych sił roboczych. Dzięki prze­
wrotowi, dokonanemu w rolnictwie Europy Zachodniej, średni zb ió r 
pszenicy z hektaru we Francji podniósł się z 10, 22 hektolitrów 
w roku 1816 do 15- 83 hkt. w roku 1895. **) 

W Królestwie Polskiem wskutek nizkiego stanu kultury i ośw ia-

Dzisiejsza rozmowa obudziła w niej drzemiącą tę­
sknotę· 

Przeniosla się myślą do mieszkania Leny i wyobra­
żala ją sobie pochyloną nad małem łóżeczkiem , sple­
wającą cichym głosem kołysankę, Różowa buzia uśmiech­
nięta, ramionka wyciągnięte do matki. .. 

Zadumę jej przerwało lekkie uderzenie w okno. Pod­
niosla firankę i zobaczyła gałąź jarzębiny, poruszaną 
jesiennym wiatrem. Czerwone gronka chwiały się rytmicz­
nie wśród ciemnej nocy. 

Władka podeszła do lustra i rozpuściła bujne jeszcze, 
ciemne wlosy; zapaliła świecznik i przyglądała się odbitej 
w tafli lustrzanej postaci. Na skroniach bieliły się pasma 

siwych wlosów, pod oczyma tworzyły się drobne zmarszcz­
ki, Iinja ust wychyliła się nieco ku dolowi.-]esień-szep­
nęla. 

Ale tam .. . z wiosną znów rozkwitną wonne kwiaty, 
trawy się zazielenią ... Pocóż marzenia, poco tesknota? 

Dla mnie wiosna życia minęla bezpowrotnie ," 

F. B, 

*) Kautsky "Kwest ja rolna" **) dbl. 
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ty włościanie nie umieli uwolnić się od przymusu rolnego i wi e ś 

polska uprawia dalej przymusową trzypolówkę, wypasając swe trzo­

dy na wspólnych ugorach. 
Ten sam nizki stan oświaty i fachowego wykształcenia utrud­

nia wytwarzanie ro ś lin, wymaganych przez rynek, a więc: rzepaku, 

maku, chmielu i t. p., oraz uniemożliwia wprowadzenie płodozmia­

nu i stosowanie głębokiej orki, która ma na celu dostarczenie ro­

ślinie, dla rozrostu korzeni, większej ilości takiej ziemi, w której 

znajduje warunki swego rozwoju. 

Bez stacji doświadczalnych i ferm wzorowych rolnik po lski 

długie lata nie będzie korzystał z dobrodziejstw 1Jli Jo-oskopu przy do­

bieraniu ziarna pod zasiew oraz nie będzie znał racjonalnego sto­

sowania nawozów sztucznych . 

Wiad omem jest powszechnie, że sam gnój stajenny nie wy­

starcza do utrzymania w równowadze współczesnego gospodar­

stwa rolnego, wytwarzającego dla rynku, który zwraca ziemi zale­

dwie drobną cząstkę otrzymanych z niej materjałów spożywczych. 

W rezultacie grunt, tracąc s kładniki mineralne , z których s ię 

tworzą rośliny uprawne, ubożeje coraz bardziej; a jeąnak urodzaj­

ność naszych pól może być trwałą, a nawet ciągle wzrastać, jeżeli 

części składowe , zawarte w wytworach rolnych, wywożonych na 

ry nek, będą się zwracać zie mi. Wskutek kanali zacji, zap rowadzonej 

we wszystkich większych miastach, mnóstwo środków nawozowych 

spływa rzekami do morza, a wytworzone przez nie produkty nie 

odpowiadają ich wartości. Kwestję tę podniósł Liebig, ważność jej 
rozumieją wszyscy rolnicy i ekonomiści, zmienić jednak dotych ­

czasowych urządzeń oczyszczenia miast niema sposobu. Chiny ro­

zumiały tę kwestję. W celu zaradzenia wciąż wzrastającemu wy­

czerpywaniu gruntów przy intensywnej uprawie i niemożności zwra­

cania gruntowi odpadków , z aczęto stosować nawozy sztuczne, któ­

re dostarczają ziemi zbywającej jej do wytworzenia danej rośliny 

substancji i to w takiej postaci, aby je roślina łatwo przyswoić 

mogła. Dla skutecznego zatem , a tak niezbędnego w obecnych wa­

runkach stosowania nawozów sztucznych potrzebną jest koniecznie 

znajomość wymagań rośliny oraz chemiczny skład gruntu, na któ­
ry m daną roślinę rolnik zamierza hodować. Podnieść fachowo wy­

kształcenie ogółu do tego stopnia, aby każdy potrafił poznać potrze­

by rośliny i skład chemiczny gruntu, w obecnej chwili zdaje mi się 

niemożebnem; zaradzić tej potrzebie może jedynie urządzenie .w 

kraju stc;cji doświadcz((lnych, któreby zaspakajały potrzeby naszego 

rolnictwa w danym wzgl ęd zie za niewielką opłatą. 

Niedość tego, ro lni ctwo dzisiejs ze , mając do czynienia ze sto­

sunkami coraz szerszymi, różnorodniejszymi i zmienniejs zymi, sto­

sunkami produkcji i obiegu, kupna i s przedaży , bez ścisłej i pra­

widłowej buchalterji wpada w zamę t bez wyjścia. Dzisiejsze gospo­

darstwo rolne część potrze bnych do wytwarzania materjałów ku­

puj e, drugą-produkuje samo; paszę, nawóz, nasiona, bydło rolnik 

nasz po części kupuje, po części wytwarza w majątku; płacę na­

jemną uiszcza po części w naturze, po części w pieniądzach ; część 

wytworów wywozi się na rynek, część zaś spożywa w samem go­

spodarstwie. Wreszcie w rolnictwie nie tak łatwo , jak w przemy­

śle, wypróbować wpływ jakiegoś środka lub systemu wytwórczego. 

Nieraz mijają lata, zanim wpływ ten ujawni się wszechstronnie i 

wy raź nie. Wszystko to czyni dla rolnika niezbędnem prowadzenie 

ksiąg ścisłe i prawidłowe, uwzględniające najdrobniejsze szczegóły, 

oparte na podstawach handlowych i naukowych ; rolnik bowiem ma 

do czynienia nietylko z kapitałem i jego oprocentowaniem, ale 

także z gruntem oraz rentą gruntową, ta zaś ostatnia- o ile jest 

rentą różniczkową-zależy od bogactwa ziemi. Utrwalanie tego bo­

gactwa, a nawet gdzie można powiększanie należy do zadań współ­

czesnego rolni ctwa racjonalnego narówni z możliwie korzystnem 

umies zczaniem kapitału. Nic, być może, lepiej nie ch a rakteryzuje 

rolnictwa współczesnego, jak wŁaśnie owa buchalterja, oparta na 

zasadach zarówno naukowych, jak hand lowych. Właściwy całem u 

współczesnemu systemowi wytwórczemu związek pomiędzy nauką 

a interesem nigdzie nie rzuca się tak w oczy, jak w rolni ctwie . 

Jest to jedyna gałąź wytwórczości, której buhalterję wykłada s i ę z 

katedr uniwersyteckich. *) 
O stanie buchalterji w rolnictwie Królestwa Polskiego pisać nie 

potrzebuję, gdyż rzeczą jest ogólnie znaną, że buchalterja przez na-

*) Kautsky . Kwes tja rolna". 

szych rolników prowadzi się zaledwie w wyjątkowych gospodar­

stwach. Rezultatem zaś tego jest brak z upełny postępu, opartego 

na miejscowych warunkach naszego rolnic.twa. 

Na zasadzie wszystkiego, com wyżej przytoczyl, przychod zę 

do wniosku, że powl(}7cszenie ~C(wtości istniejących obecnie uogactw 
natm'alnych i podniesienie produkcji 11/0.;( n(ls{(w it: w Kró lestwie 

Polskiem jedynie 10 1'atie podniesienia ośwżnty i f'achowego wy/rsz fał ­

cenil warstw rolnych , przy czynnej pomocy całego społeczeństwa . 

P ierwszym krokiem ku temu jest walka .~ analfabetyz1llem ::apo­
mocą wprowadzenia obow iąz7rowego ttCZf8zc:ania do s:zkrił: początko­

wych. Ponieważ jednak sprawa oświaty początkowej ws~utek do­

tychczasowego zaniedbania jest u nas sprawą zbyt pilną, aby od­

kładać ją do czasu, kiedy młode pokolenie piśmiennych zamie ni 

dzisiejszych analfabetów, po wsiach miastach powinny po~ 

wstać za inicjatywą ogólną uczelll ie porx:ątkowe dla dm'osłych, aby 
wynagrodzić im choć w częśc i to, co straci li wskutek ciężkich wa­

runków dotychczasowego położenia. Załatwiwszy się z kwest ją piś­

miennictwa ludowego, nale/oy natychmiast przystqpić do wJJchowa1?ia 
mas luclowych na el1-odze momln ego ieh przeksz tałcenia i przystoso­
wania do obecllych wnnmków życiowych . /frOL{/,'iem ku temu po­
winny by,: " 'Wyższe sz7,oły iudowe", urządzone na wzór duńskich 

dla ludności w wieku od lat 18 do 30. IV ce/n l Jo(7niesienin wy­

ksz tałcenia fct chowego należy zakładać "Szkoty 1'o lnicze", u rząd z ać 
odczyty i 2Jogat7anki, zacli (}ci6 specjahstuw do ?M'ządzan ia wyciecze'" 
po haju w 1'oli nauczycieli ro7nictwa, o.'lrorlow nictwo, sadownictwa, 
chowu bydła i t. p. 

Przykładem i terenrm rloświadcze1t dla rolników powinny być 
fermy wzorowe i stacje doświadcza7ne, urządzane w rozmaitych 
miejscowościach kraju, w liczbie możliwie największej. a poza tern 

wszystkie m powinny istnieć wyższe znkł:ru7y nn!!Z'Ow(' rolnicze, lctó-
1'eby przygotowywały fachowców rolników i uczyty ich j'azem ze· 
specjalnościch ?"(Ichun/.'owości i blllta7tel'ji . 

Jeżeli warunki powyżej wymienione okażą się możliwymi do 

urzeczywistnienia, wtedy tylko będziemy mog li tworzyć realne pIa­

ny i podstawy przyszłej reformy rolnej. Aby coś przekształcać, na­

leży przedewszystkiem poznać przedmiot, który ma być objektem 

naszych doświadczeń, należy znać jego wady i ich przyczyny, po­

znać naj doskonalszą drogę, po której przekształcenie należy kiero­

wać i stworzyć formę najwięcej pożądaną i naj szerzej rozumiana 

przez cały ogół, dążący do przekształcenia obecnych stosunków: 

(c. d. n.) 

St. Staniszewsk.i. 

Nad Tamizą. 
W pierwszych dniach lipca popołudniowym statkiem 

wyjechałem z Ostendy do Duwru . P ogoda była wyma~ 

rzon a . Słońce kaskadą złotych promieni zalewało bez­

brzeżne morze i słało przez ł any wodne ścieżkę promien­

ną aż hen ... do widnokręgu, jakby most świetlisty. Sta­
tek nerwowo drża l od poruszeń kół motorowych; fale 

morskie to się podnosiły , jakby chciały wskoczyć na po­

kład i zmyć z niego wszystkich śmiałków, to znowu, jak­
by spłoszone, uciekały do dna. Ziemia przysłaniała się 

coraz grubszym wualem ze mgieł sinych, wreszcie 

zn ikła zupełnie. Kilka godzin nie widać było brzegu. 
Jednostajny łoskot statku , szum fal, migotanie na słońcu. 

perlistych krople wody oderwały mię od życia i przenio­
sły w świat inny : zacząłem wyczuwać majestat przepotęż­

nego żywiołu, panującego tu niepodzielnie, żywiołu tak 

ruchliwego , tak mieni ącego się w barwach i kształtach! 
Myśl moja biegła za falami dal ej i dalej, czułem się ato­

mem śród tego bezmiaru wód , stopiłem się z nim w. jedną 
całość , a uczucia , dotąd zupełnie mi nieznane , pierwotne 

l i silne przepełniły moją duszę. 
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Na widnokręgu zaczęła występować zwoln a przemglona nad aje gmachowi p,osępny wyraz. Wewnątrz wysokie na­
plama; z początku nie można było poznać nawet , że to wy mają w so bie coś pod'nfosłego , pod niemi ciągnie się 
ziemia, wkrótce jednak wyrosły z wody potężne skały, cały szereg płyt nagrobk·owych. Dookoła dziedzińca klasz­
z wierzchu pokryte, jakby pleśnią, warstwą ziemi rodzaj- tornego biegną gotyckie · krużganki. Kiedym je zwiedzał, 
nej i trawą. Na zwietrzałej warstwie tych skał przed były zalane złotymi promieniami słońca, które dziwny 
miljonami lat zaczęło się czepiać życie, aż przyszedł ~worzyło kontrast z ttm nagromad zeniem sarkofagów. O 
człowiek i utworzył tu najpotężniejszę państwo na świecie. tych grobowcach Słowacki kiedyś pisał w liście do matki: 

Statek przyb i ł do brzegu. Setki osób wysiadły i po schod- "Groby w W estminster zwiedzałem także , ale dla przy­
kach wydostały się na pomost przystani, gdzie już cze- gotowań koronacyjnych nie mogłem dobrze widzieć kąta 

kał pociąg londyński. Z ciekawością przyglądałem się poetów , który mnie najbardziej interesował. Dziwny ma 
angielskiemu otoczeniu, które widziałem po raz pierwszy I pozór dziedzi ni ec Westminsteru , brukowany grobowymi 
w życiu: na kolej za patruj ą s ię tu tak , jak u nas na kamieniami , i widok tych ludzi , co sobie bez uwagi stą­
tramwaj, formalności niema żadnych, bilety sprzedają w I pają po napisach i czasem zastanawiają się, czytając pod 
pociągu. Wagony są czyste, oświetlone elektrycznośc ią, I nogami. Takie groby mają ci , którym sława nie otwo­
ławki w klasie drugiej wybite amarantową materją. Służba ' rzyła drzwi do kościoła, a którzy chcą jednakże naj bliżej 
kolejowa jest bardzo uprzejma, a publiczność, którą wielk ich ludzi spoczywać.:' 
widziałem, wytworna i e legancka. Mijamy miasteczka i Dzieln ica koło Westminsteru i P a rlamentu jest naj­
wioski, obserwuję je z zaciekawieniem. uderza mię to , że bogatszą częścią Londynu: tu mieszczą się kluby politycz­
w wielu miejscach pola pozamieniane są na pastwiska i ne, ambasady, ministerja. Brzegiem Tamizy biegnie tu 
poogradzane , a owce pasą s i ę na nich i w nocy. Pociąg bulwar , co w Londynie jest rzadkością, gdyż rzekę 

nie zatrzymuj e się na stacjach, które mijamy, dopiero po szczelnie obsiadły składy towarów , na nim wznosi się 

dWóch godzinach w Londynie. Tu s taje co pięć minut. słynny obelisk .,Igła Kleopatry ". Ruch uliczny, niezbyt 
Mijamy całe szeregi oświetlonych, ale pustych ulic przed- wielki koło Westminsteru , wzrasta szybko w kierunku 
mleSCla, potem ruchliwe bulwary miejskie, Tamizę , 01- dworca Charring-Cross: coraz więcej omnibusów, tramwa­
brzymi gmach P arlamentu nad nią z oświetlonym zega- jów, samochodów, dorożek dwukołowych zapełnia ulicę , 

rem wieżowym i wreszcie oczekiwana stajca Charring- wreszcie koło samego Charring-Cross ruch jest tak 01-
Cross. brzymi , że mowy niema o przejściu na drugą stronę uli-

Na stacji zastaję kolegę Polaka , który od roku miesz- cy, dopóki policjant skinieniem ręki nie zatrzyma potoku 
ka w Londynie. Siadamy razem do omnibusu motorowe- pojazdów. Cały ten ruch ma w sobie coś odrębnego: prze­
go i po drodze kolega objaśnia mię, gdzie się znajduje- i bija się w nim systematyczność i organizacja, a brak mu 

my. Przejeżdzamy most na Tamizie, z którego roztacza I tej nerwowości i krzykliwości , które są cechą paryskiego 
się na obie strony przepyszny widok: Tamiza bardzo sze- bulwaru. * * 
roka, imponuj ąca, ujęta w ramy świateł, odbijających si ę I . . * . . 
w niej i ginących hen ... na horyzoncie. Wjeżdżamy do I GodZIna trzecia po połudnIU . Idę do NatIOnal Galery , 
dzielnicy fabrycznej i wysiadamy l1i3. bardzo ruchliwym która odpowiada Louvr'owi , z tą różnicą , że mieści wy­
placu. Stamtąd mój towarzysz prowadzi mię do sweg łącznie obrazy i rysunki. Gmach sam nie jest ładny, ze­
mieszkania w wązkim dwupiętrowym domu na jakiej~ szpecony głównie niekształtną kopułą· Piękne wejście pro­
stosunkowo spokojnej ulicy , potem zapoznaje mię z gospo~ wadzi do wnętrza galerji. W pierwszej zaraz sali znaj­
darze m Anglikiem , mówiącym trochę\ po francusku , Od dują się przepyszne freski Michała Anio ła, z R zymu przy­
którego wynajmuję na tydzień pokój umeblowany. Po- I wiezione. W następnej sali przykuwa wzrok " Widzenie ryce­

koik znajduje się na pierwszem piętrze , ma okno , wycho - ,l rza" Rafaela: na tle ~o!udniowego kr~j~bra~u , u stóp zam­
dzące na dziedziniec fabryczny , umeblowany jest skrom - ku, pod drzewem Spl rycerz; we SnIe Zjawiają mu się 
nie , ale czysto . ' I d~ie dziewice: .jedna,. ciemnowł~sa , podaje mu miecz i 

Nazajutrz rano wyruszam na Londyn. Wychodzę na I kSięgę, druga , plękna Jak marzenIe, chce go obdarzyć pę­
jeden z naj ruchliwszych bulwarów po prawej stronie kiem kwiatów. W tej samej sali widzimy obraz BoticelJego 
Tamizy , a potem na olbrzymi plac, z którego przepełnionie "Wenus i Mars" : W enus niczem się tu nie różni od ma­
omnibusy i tramwaje lozbiegają się w naj rozmaitszych don BoticelJowskich , jest to ta sama uduchowiona dziewica, 
kierunkach . Zdobywam miejsce na "imperialu" samocho- osłonięta w strój Florentynek z XV wieku. "Chrystus i 
du, który rusza z nadzwyczajną szybkością , mija ulice św. Jan" Guido Reniego przykuwają do siebie wzrok na­
jedną za drugą, wjeżdża na most Westminsterski i za dzwyczajnem pięknem i prawie kobiecą słodyczą w wy­
chwilę staje przed Parlamentem . I razach twarzy. Zaledwie niewielką część galerji zdążyłem 

Olbrzymi gotycki gmach, nad samą s tojący Tamizą , obejrzeć , kiedy usłyszałem złowrogi dzwonek, wzy wający 
wspaniale wznosi w górę swe majestatyczne wieżyce, z do wyjścia . Była godzina szósta, przy wyjściu zauważyć 

których jedna, do Tamizy zw rócona , dźwiga wielki zegar. mogłem dopiero , jakie olbrzymie tłumy zwie dzały galerję, 

Na dziedzińcu Parlamentu mnóstwo dorożek, powozów, rozrzucone jednak w olbrzymiej ilości sal nie były widocz­
samochodów- widocznie odbywa się posiedzenie i tego ne. Słyszałem wyłącznie język angielski. Anglicy zwie­
dnia zwiedzanie gmachu wewnątrz nie jest dozwolone. dzaj ą swoje mu zea jeszcze z większym pietyzmem , niż 

Zaraz obok Parlamentu po drugiej stron ie ulicy wznosi to czynią na stałym lądzie. Znamienną cechą muzeów 
się Opactwo Westminsterskie. Z zewnątrz robi ono pra- angielskich jest to , że prócz nie wielkiej ilości Francuzów, 
wie ponure wrażenie. Gotyckie łuki nie są tu dość lek- obcokrajowców w nich się prawie nie spotyka. 

kie , przygniatają swym cię żarem, a ciemna barwa ml:lrów (c. d. n .) 8t{mislaw lV~jgelt. 
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KORESPONDENCJE. 

Z 1\.ugustcwa. 

6 stycznia r. b. staraniem miejscowego duchowień­

stwa odbyło się w Augus towie zebranie organizacyjne 
augustowskiego koła parafjalnego związku katolickiego. 
Na tę uroczystość zjechało kilku księży z okolicznych pa­
rafji oraz dwóch aż z Sejn. Zebra'nie podobno było bar­
dzo liczne, gdyż ' oprócz sporej gromadki mieszczan i 
włościan, zjawiły się w komplecie bardzo liczne w Au­
gustowie dewotki. Z inteligencji miejscowej nikt nie był, 

ponieważ nikogo nie zawiadomiono o zawiązaniu się koła 

i dniu zebrania organizacyjnego. Przypuszczać należy, że 
nie życzono sobie, aby inteligencja była obecna na ze­
braniu z obawy mogącej wywiązać się dyskusji, a nawet 
i krytyki zdań, co widocznie dla panów organizatorów nie 
było pożądanem. Zebranie, ma się rozumieć, odbyło się, 

w należytym porządku, audytorjum skwapliwie zgadzało 

się na wszystko, co który z księży powiedział i kolo sfor­
mowalo się lekko i sprawnie. A że większość zebranych 
nie zrozumiała , o co wlaściwie chodzi i jaki cel ma ów 
związek-· rzecz to bagatelna wobec nakazu, że każdy 

prawowierny katolik powinien zapisać się do związku ka­
tolickiego. Rozmawiając z kilkunastu oso bami , będącemi 

na owem zebraniu, przekonalem się, że nie mają pojęcia 
co do istoty i celów związku katolickiego. Większość 
wprost przypuszcza, że księża zapisywali katolików do­

brych i wierzących. 

Pierwszego stycznia r. b. zginąl biedny żydek 

z Augustowa, niejaki R aczkowski, trudniący się fur­
maństwem i drobnym handlem. Konia jego z san­
kami znaleziono niedaleko fol warku Pomiany , odległego 

o 18 wiorst od Augustowa. Ponieważ jego samego nie od­
naleziono, przeto urosło podejrzenie, że musiało być spel­
nione morderstwo. Podejrzenie to szczególnie znal azło 

posłuch u żydów w Augustowie, którzy wzburzeni i zde­
nerwowani tem do najwyższego stopnia, zaczę li robić po­
szukiwania na swoj ą rękę, pomagając niby policji Zebra­
no różne przedmioty i rzeczy, które, wedlug ich zdania 
miały oświetlić zagadkowe to zniknięcie. Wynaleziono ja­
kieś włosy, niby pochodzące z brody zaginionego , nastę­
pnie znaleziono u ceglarza w Pomianach zakrwawioną 

burkę, kaftan i koszulę , jakoby również nal eżące do 
ofiary. Na skutek tych odkryć władza musiała areszto­
wać kilka osób. Jed nem slowem Żyd zi swem wtrącaniem 
się we wszystko narobili masę nieprzyjemności i szkód 
jak właścicielce Pomian , p. Bońkowskiej, tak i okolicznym 
włościanom. P o mieście krążyly naj rozmaitsze gawędy o 
potwornej zbrodni , o zaginionych w ten zagadkowy sposó b 

już trzech Żydach, o ujęciu morderców , co podniecalo i 
drażniło i tak już wzburzonych Żydów. Poszukiwania 
wszelkie okazały się jednak daremnemi--zaginionego nie 
odszukano. Dopiero kiedy nastąpiła odwilż i śnieg zaczął 

ginąć, znaleziono wypadkowo Raczkowskiego zm9-rznię­

tego w śnieg u . Sądowo-lekarskie ogl ędziny wykazały, że 

nie było tu żadnego morderstwa i że Raczkowski , zabłą­
dziwszy w drodze, zmarzł i został zasypany śniegiem pod­
czas szalejącej w tę noc zamieci. Chodzą pogloski, że sędzia 

śledczy ma pociągnąć do odpowiedzialności tych gorących 

poszukiwaczy, którzy ' swemi odkryciami zaciemniali całą 

sprawę i wprowadzali w błąd organa sądowo-policyjne. 

Ok1t1'~. 

KULTURA POLSKA 
ORGAN TOWARZYSTWA KULTURY POLSKIEJ. 

Towarzystwo Kultury Polskiej zacznie od r. 1908 wydawać 
miesięcznik, który będzie obrazował jego dokonaną i zamierzoną 
działalność, a zarazem odbijał w ogólnych rysach stan i postęp tej 
kultury we wszystkich dziedzinach życia i na całym obszarze jej 
rozpostarcia. Instytucja nasza zrod ziła się z przekonania, że roz­
wój wewnętrzny społeczeństwa polskiego jest sparaliżowany, za­
późniony i powierzchowny, że on musi odzyskać zdrowie, energję i 
pełnoś ć , że do tego dążyć powinniśmy nietylko dla zadowolenia 
naszych umysłowych i uczuciowych pragnień , ale także dla zabez­
pieczenia naszego bytu, zagrożonego z jednej strony przewagą kul­
turalną sąsiadujących z nami narodów, z drug iej stosunkiem pod­
daństwa . Z pamięcią o tym celu organ nasz nie będzie karmił 
czytelników nowinami, nasycającemi ich głód wrażeń; nie bę dzie 
chwytał błyszczących pyłów i krzykliwych głosów chwil i, nie bę­
dzie łowił i na szpilkach osadzał motyli jednodniowych, lecz bę­
dzie zas pakaj ał łaknienie poważnej wiedzy społecznej, będzie ba­
czył na to, co jest trwałem, a nie na to, co jest zmien nem, będzie 
pom ijał drobn e fale b ieżącego życia, a ujmował wielkie, z któremi 
płyną zarod zie i twory kultury. Chociaż zaś jej siły i objawy nie 
zatrą przed nami ró ż nic swego znaczenia i wagi, wszystek jej ma­
terjał traktować będ ziemy z zupełną bezs,ronnością i sprawiedliwą 
miarą· Dla nas kultura polska jest ogó lną sumą trwałych owoców 
pracy narodu, który dla niej posiada rozmaite narządy i wytwarza 
dobra rozmai tej wartości. 

Takiem b ę d zie zasadnicze s tanowisko naszego pisma. 
Zgodnie z niem nasze grono współpracownicze musi się roz­

szerzyć daleko poza obręb koła literatów zawodowych lub wy­
znawców jakiejkolwiek partji. Prosimy tedy do udziału w K ultlwze 
Polskiej wszys tk ich, którzy nam dać mogą nietylko gruntowne stu­
dja, ale także surowe materjały, dotyczące wszystkich sfer życia; 
nauki, sztuk i, przemysłu, handlu, sz kół, stowarzys zeń, spółek, ko­
operatyw , dobroczynności, hygieny, sądów, komunikacji, wychodź­
twa i t. d. Najskromniejszy przyczy nek stanie się dla nas cennym 
jeśli b ędzie ścisłym i źródłowym. ' 

Chociaż miesi ęczni k nasz posiada w swym programie także 
utwory artystyczne, jedn-ekże punkt jego ciężkości spoczywać bę­
dzie głównie w badaniach kultury. 

Pierwszy numer w objętości duż ej ćwiartki o 16 stronicach 
wyjdzie w początkach s tycznia r. b. 

Warunki prenumeraty : w Warszawie dla członków To w. Kul. 
Pols. rocznie 2 rb .. dla nieczłonków rocznie 3 rb. Za przesyłke w 

I Warszawie i na prowincji 25 kop. rocznie. . 

Redaktor Aleksander i:?wigtochowski. 

ODEZWA 

Od ks. Karola Rogalskiego , proboszcza w Czarncy, 
otrzymaliśmy odezwę, w której zwraca się do ogółu 
polskiego o skladanie ofiar na restaurację zagrożonego 
ruiną kości oła w Czarncy, ufundowanego przez hetmana 
Stefana Czarnieckiego. " Mając skrwawione od wojen ręce, 
tern wapnem ocieram i Bogu za odniesione zwyciestwa 
świątynię tą wznoszę"--taką myś l piękną przy fu~dacji 
kości ola hetman na kamieniu wyryć polecił. Świątynia 
ta tem droższą być winna dla serc polskich, iż w pod­
ziemiach jej spoczywają szczątki znakomitego wodza na-

! szego. Do restauracji należy przystąpić niezwłocznie. Ks. 
I Rogalski pragnie , aby w sprawie gruntownej restauracji 

historycznej tej świątyni mógl być utworzony k'omitet z 
rzeczoznawców , któryby godnie rzecz tą przprowadził. 
Komunikuje jednocześnie, że pieniędzy na odnowienie 
kościoła posiada dotychczas 1405 rs., co stanowi zaled­
wie piątą część kwoty, niezbędnej do przeprowadzenia 
glównych robót według kosztorysu, zrobionego przez 
budowniczego powiatu. 
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K R o N I K A. 

P. Stanisław Riess z nieznanych dla Redakcji po­
wod ów artykuł swój p. t. "Kilka słów objaśniających 

Wyzwolenie" cofnął, wobec czego musimy przerwać dru­
kowanie jego pl'acy, za co Szanownych Czytelników 
najmocniej przepraszamy. 

Odczyt. Dzi ś w lokalu Czytelni Naukowej p. St. I 
Staniszewski wygłosi odczyt p. t. " Ustrój pierwotny SPo-l' 
łeczeństwa P olskiego". 

Wieczornice w lutni. Żadna chyba wieczornica w , 
Lutni nie cieszyła się takiem powodzeniem, jak so botnia , I 
urządzona dla dzieci i dorastającej mł odzieży sta raniem 
d-rowej Noniewiczowej. Nader szczelnie za pełniona 
widownia z zapałem ok l askiwała młod zi uchnych artystów, 
którzy w pierwszej części wieczornicy z wdziękiem, wer­
wą i ochotą odegrali trzy sztuczki: " Tajemnica", " Na 
pensji ", " Korepetytor" oraz barwny obrazek ze śpiewa­
mi u kład u Konopnickiej - " Krakowskie wesele". To ostat­
nie szczególniej podobało s i ę słuchaczom. I nie dziw - , 
baj ecznie kolorowa gromadka dziarskich krakowiaczków i I 
wdz i ęcznyc h krakowianek gdy wpadła na scenę, brzę- I 

wolwerowych i następnie uciekli. 
Samobójstwo. D . 27 b. m . w Ka lwarji odebrał so­

bie życie przez powiesze nie się właścicie l sklepu kolonjał­

nego, Władysław Rutkowski. 

Nadzwyczajne Zgromadzenie Ogólne Polskiej Macie­
rzy Szkolnej rozdzieliło fundusz 204062 rs. 24 kop. w 
sposób następujący: 1) seminarjum w Ursynowie- 93062 r. 
24 kop; 2) Na szkółk i elementarne, och ronk i, szkoły 

ochroniarek , kursy pedagog. dla nauczycieli i nauczycie­
lek ludowy ch 80000 rs.; 3) Towarzystwu naukowemu w 
Płocku 3000; 4) T owarzystwu Krajoznawczemu na utrzy­
man ie muzeum szkolnego 10000 rs.; 5) Stowarzyszeniu 
Na uczycielstwa P olskiego na odczyty pedag . dla nauczy­
cieli ludowych i na wydawnictwa popularne 13000 rs.; 
6) na inne cele oświatowe 5000 rs .; łącznie 204062 rs . 
24 kop . Wykonanie uchwał powierzono Zarządowi Głów­
nemu , składającemu się z 12 członk9w. 

o F I A R Y: 

cząc kółeczkami i paciorkami-śm i ały się do niej usta i Na wpisy dla niezamożnych uczniów Szkoły Handlowej. 
oczy obecnych. Największe zado'No ł enie malowało się na Na ręce p. St. Staniszewskiego p. Karol Wańko-
twarzyczkach milusiuńskich, którzy tym razem stanowili wicz złoży! 186 rs. (zebrane). 
l wią część publi cznośc i. P o przedstawie niu młodzież tań- Pp. Bołesław R aciszewski z Odesy --3 r. 29 k., 
czy ł a do późna w noc. 

L. W. ' 1 r. Zebrane na wieczorze u pp. Ważyńskich Nazajutrz, d. 26 b. m., odbyła się znowu wieczornica 
w naszej sympatycznej " Lutni". Na program złożyły się 9 r. (na ręce dyrektora Szkoły). 
popisy chóralne , wysoce artystyczna gra na sk rzypcach Na Towarzystwo Rzemieślnicze . P. Jan Zawadzki -
p-ni Stange przy doskonałym akompanjamencie for- 50 k. (składka miesięczna). 

tepj anowym p-ny jadwigi Brzostowskiej, "ensemble" Na Towarzystwo Kultury Polskiej. P. Bronisław 
(skrzy pce, wio l ~ncze l a" fortepjan , fi sharmonja), we, w~oro- ! Wisznicki z Wałdaju na ręce p. Staniszewskiego - 6 rs. 
wem wykonanIu p-n I Soroko oraz pp . ' BJernacklego, N k ' łk' I k' P B ' 'k --10 
Truszkowskiego i dyrektora Niem irowskiego. Niezmiernie a sz o I po s le . p. len owscy rs. 
udatnym był śpiew so lowy p. Szmigielskiego, któ rego I "\~ 
głos widoczne czyni postępy. P oza muzyką usłyszeliśmy /~.:) 
deklamację pp. Roszkowsk iego i Jaroszewicza. Wy konaw­
cy zbierali sute ok laski. 

P omimo urozmaiconego programu i dnia świątecz­
nego , publiczności zebrała się zaledwie mała garstka. 

KĄCIK HUMORYSTYCZNY. 

DO NIEZALEŻNEGO! 

Niedługi poemat, czyli smutna gawęda na wesoły temat. 
Ogromnie żałuję , że praca, jak mówiłeś, tak Cię absorb uje, iż dla 

tej ważnej racji nie masz czasu wcale uczęszczać na rauty, ze brania 
i bale. Ch ciałam Ci więc powiedzieć, dobry przyjacielu, że na 
rauty się chodzi nie w tym w.raśnie celu, aby czas marnie tracić 

Wybory do Rady Państwa, Na dz ień 7 lutego (25 I 
stycznia) wyznaczono te rmin zjazdów gubernjalnych w 
całem Królestwie P olskiem w celu obrania wy borców do 
ogólnego zjazdu w Warszawie, na którym nastąpi obiór 
członka do Rady Państwa na miejsce ustę pującego p . 
Stanisława Gcwro ńsk iego. Prezesem zjazdu , gubern . w na śp iew lub muzykę, trzeba mieć, by tak radzić odmienną 
Suwałkach mianowany zostal p. Al oizy P aszkiewicz, pełn praktykę!... To się uważasz ........ w kompanji koło pieca siada 
ob. Prezesa T owarzystwa Kredytowego Ziemskiego , za- i podczas gdy śpi ewają · .. gada ... się i gada... Boć mielenie 
stepca zaś jego-·Radca tegoż Towarzystwa Kazimierz ! językiem to wlaśnie za bawa, nie przerywasz też sobie, aż się 
K~ja';ski. zaczną brawa; bo po śpiewi e nastąpi napewno muzyka, że głoś-

N ' ''y zW'lązek K .' d St . h ni ej prawić można, aż rozkosz przenika; w miarę szybszego tempa On . omlsJa O spraw o 'owarzyszemac , . , . . 
gwar rosme z pospIechem, me rzadko przerywany homerycznym 

W Suwałkach zalegalizowała związek pracowników i gły. śmiechem. 

Ustąpienie p A. Osuchowskiego. Pan An toni Osu- "Co to?" pyta cię sąs iad: "koncert czy ulica? "- "Nie, panie, 
chowski , który zrzekł się wyboru na członka zarządu to ... zwyczajna w Lutni wieczo rnica!! " 

głównego na ogólne m zgrmadzeni u P. M. S. w dn . 26 Nie stro ń więc od muzyczno-wokalnej zabawy, możesz tam 
listopada r. Z. i obowiązki te , jako też przewodniczącego , pozałatwiać wszelkie swoje sprawy i tak podczas koncertu, jak w 
przyjął na życzenie ~ arządu w dniu 17 grudnia r. z., obec- każdym momencie, masz prawo się zachować jakby ... w parla­
nie , po odbyciu nadzwyczajnego ogólnego zgromad zenia , mencie. 

oświadczył swe ostateczne postanowienie niezwłocznego Ni e przeszkadzaj swej wielce krasom ówczej swadzie, choćby 
złożenia swego mandatu członka i przewodniczącego za- C ię słychać było nawet... na estradzie!! 

rządu głównego. Zobacz , jeśli nie wierzysz, jeszcze w tym sezonie, jest to 

Napad na urząd gminny. W ubiegłym tygodniu kilku I 
.ludzi, uzbrojonych w rew0lwery i drągi żelazne, dokona- l 

lo napadu na u rząd gminny podawińsk i w pow. kalwa­
ryjskim. Napastnicy wyłamali drzwi w areszcie gminnym , 
uwołnili aresztanta Marczukajtisa , pobili pisarza gminne­
go , zniszczyli portret Cesarza, dali kilka strzalów re- I 

przytem w najlepszym w naszem mie ś c i e tonie. P rzyrzekam Ci 
w gawęd zie udział solidarny- do widzenia więc wkrótce i czołem 

Kot OZ01'/IY, 
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DO CZARNEGO KOT Al 

Miałem już d ziś nie pisać, humor jaki ś marny ... . lecz rozba­
wił mię listem, jak zwykle, Kot Czarny. Zaprasza mię do Lutni. .. 
i po co ... i po co? .. Posłuchać , jak s i ę baby pod piecem chichocą? 

Naiwność twoja, Kocie., dochodzi zen itów, mam d osyć tej zabawy 
sam podczas odczytów. Myślisz , że tam w Czytelni, gdy głośno 

czytają, wszyscy siedzą i milczą .. , że wszyscy słuchają ... że tam 
już nie dochodzą echa tego tonu, co Tobie imponuje w Lutni 
ś ród sezonu... że tam u nas nie znają , co szyk i co moda? 
Nie chodzisz do czytelni, a to wielka szkoda .. . przyj d ź w piątek, 

1 

odcinek na kostjum całkowity 4 1,'4 arsz. Ne 50- 4 rs. 50 kop ., 
Ne 100- 5 L 25 k. , Ne 150- 6 L 25 k., Ne 200- 10 L, Ne 250-

1

14 r. Przy zamówieniu ' trzech lub więcej odcinków dodajemy od­
powiedn i ą podszewkę gratis. Wysyłamy również za .zaliczką bez 
zadatku . Adres: Fabryka wyr. wełn. Zygmunta Rozentala w I Łodzi .N~ 397. 1- 3 

I ~~~~~~~~~~@g~~~~~~ W @ 
I m suw ALSKI SKtAD m 

a zobaczysz rozbawione miny na usteczkat.h u śmiechy, w oczach 
słodkie drwiny, słodkie szep ty, spojrzenia, usłyszysz p ół-słówka. 

Mam i ja tego dosyć., ~i.echaj ~woja główk~ nie kłopocze się o l 
mnie, ż e w domu gnusmeję, ty splewasz, a ja czytam- jednako­
we dzieje. Śpiew, muzyka, czytanie-są to nudne rzeczy. Są lu­
dzie , co to lubią.-nikt temu nie przeczy, ale większość przy 
tonach czarownej muzyki lubi nie tyle marzyć , co ostrzyć języki, 

~ PRODUKTÓW ' WIEJSKICH ~ 
m przy ulicy Pelersburski pr. N' 73 ~ 
r0. niniejszem zawiadam.ia Sz. swych Odbiorców, W 
rQl że przyjmuje ~amówienia na r91 

I ostrym swym językiem, niby zwierz drapieżny, szarpie potem 

cześć bliźnich -
Czołem .Nieznleżny. 

rY5.(9)~ ~N A S lON ArlF?> ~ Dziwi mię niepomiernie, mily Kotku Czarny. że Ciebie tak ~ ~ ~1 

zachwyca portrecik twój marny. Minka zbiedzona, na bok prze-

krzywiona głowa, któż powie, że w niej tyle dowcipu się chowa? W KRA J O W fE i Z A G R A N I C 'Z N E. (9) 
Ja, com jest znaną tobie Kotką Szarą, nie mogę na to przystać W r91 ) ~ 
żadną miarą, żeby tak źle trafiony umieszczać w "kąci ku" twój f t<'.. P O d'k '. t .' d f t<'.. I 
portret, więc teraz w "Tygodniku" stanowczo protestować posta- ~J • p. gro nI ~om us ępuJe o po- ~J :~ 
nawiam szczerze. Bo gdyby to w jesieni, no to jeszcze wie rzę, że r91 wierl.ni rabat. W' .~ 
mógłbyś tak wyglądać, miły Czarny Kocie; lecz teraz marzec W ~ ~ 
blizko, wszak na dachu, płocie zabrzmią koncerty nasze g łośne w W Tamże oprócz różnych produktów (ó) 1: 
okolicy, że niczem nawet przy nich chóry wieczornicy. Więc i fx<i wiejskich jako .to: miód, masło, f t<'.. E 
wygląd raźniejszy dziś nam mieć wypada ... Przyda ci się jeszcze je- 'Y'J. 'Y'J 
dna dobra rada: nie słuchaj. co ci N iezal eżny prawi, że książka ~ wędliny, konserwy, kompoty, jest W 
ludzi zabawi i zbawi. Każe on pazurami i miauczeniem zgoła na- fx<i zawsze duży wybór jabłek, gruszek, tt<'.. 

Q) 

o 
..!><:: 

pędzać do niej ludzi, z kota apostoła chce zrobić i daremną obar- ~ cytryn i pomarańcz ~ 
czyć nas pracą. Kazać czytać nie tańczyć-poco to i naco? Prze- o 'Y') J) 

N 
U) 

ciez to dowiedzione, że prawem przyrody wilki dążą do lasu, ry- W PO CENACH NIZKICH. @ 
by pragną wody, młodziez w taneczne koła pędzi wciąz ochota, I W ' 2- 3 @ 
a do czułych duetów-serce wzywa kota ... Po nich nas ukołysze "l1ff1. 1(;::::0( _ ~. ~ 

"n błngL .. ; ,łndk;... A łm" ośo;,k łapk; p",jm nd S",,'j j,ntki. I ~~~=~~~~~~~~@~~~~~ .~ ~ 
aJ -o u ._ 

o g ł O s z e n i a. 

odlewniczy ~: 
i kowalski 

Z ZAGŁĘBIA DONIECKIEGO 
POLEC A 

'JÓZEF WDOWIŃSKI 
Warszawa, [Vlarszałł{owsł{a M 130. 

. Ne 375 Adres telegr.: "Oilnaphte " . 

I Zarzą(l Suwalskiego Stowarzyszenia 
I Spożywczego 

nlnleJszem zawiadamia, że sprawozdanie finansowe I 
za ubiegły 1907 rok może być przez każdego Stowarzy- I 
szonego rozpatrywane codziennie w lokalu Stowarzy- I 

111" c: 
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- u 2 ;:1 
N 
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:l ro 
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Objaśnień odnOśnie cyfr sprawozdania i ksiąg buchal- E ~ o 0), 

tery jnych udzielać będzie jeden z Członków Zarządu we .~ t; 
N o 

wtorki i czwartki op godziny 5-ej do 6 wieczorem. 1: o-

Zebr'anie Repre~entantów odbędzie się w lokalu Re- er:: o 

sursy Obywatelskiej o godzinie 6-tej wieczór 9 lutego .S :G' 
I r. b. Bardzo byłoby p·ożądanem,. aby nietylko Reprezen- 5 E 
I tanci, ale i wszyscy Członkowie Stowarzyszenia, a przy- ~ .s 

N c: 
I najmniej ci Stowarzyszeni, którzy ihteresują się losami 5. '-

---------------------- Stowarzyszenia, byli obecni. ' Ci) .~ 

200 RUBLI MIESIEGZNEGO ~~~~;dUOSi;9~ąeĆ. W głosowaniu nad kwestjami, będącemi na porządku ~ ]' 
dziennym obrad, w myśl §§ 24 i 28 Ustawy mogą przy- -g 'u 

Oferty dla " K. R. 200 " nadsyłać jąć udział tylko Reprezentanci, lecz w dyskusji nad I ::t ~ 
do Biura Ogłoszeń UNGRA wszystkiemi kwestjami, poruszanemi na zebraniu, mogą I ~ 

W(wszawa, Wie1'zbow(t 8. 6- 9 

SZEWIOT "H E R K U L E S", ~~~n~~~:I~ę~:~:~~~tj:~;~ 
w kolorach : czarnym, granatowym, bronzowym i oliwkowym. Za 

przyjąć udział wszyscy Stowarzyszeni. ~ ;:1 
~ 

Zarząd zwraca uwagę, że na tern zebraniu będzie U1 ~ 
rozpatrywane sprawozdanie finansowe za rok ubiegły, -o.~ 
więc rzeczowe uwagi byłyby pożądane nawet od każdego ~ g> 

.... Ol 
z osobna Stowarzyszonego. t!3 ~ 

Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeusz Wisznicł{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska. 
C11 

o.. 


